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„Arkana srera rusteżakiia — by ponta siła ma siakiiyków*, 


C. k. Sąd krajowy, jako prasowy, na wniosek c. k, prokuratora 
państwa, po myśli $ 408 p. k. orzekł, że zami y 30 
ja „Pr 8 z dnin 30 wi 
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łecznego. 
©. k. Sąd krajowy, jako prasowy 


a . IM. Kraków, dnia 1 paź- 
dziernika 1910 r, (Podpis nieczytelny) 


0 tem, co miało być 


a nie było. 
Początek skonfiskowany, 


Skonfiskowano! 


W pysznym gabinecie, wysłańym puszy- 
stymi, czarno-żółtymi dywanami, puszczając 
misterne kółka z wonnego hawanna, spoczy- 
wh w dostojnym foteln: ON — zbawca mia- 
sta — kraju ~ państwa — — Europy! ON... 
Dr Napoleon na codzień Flatau! Oczyma du- 
szy widzi błyszczące gwiazdy, krzyże, ordery: 
ruski, pruski, austryacki.... szarty, wstęgi, ty- 
tuły, hofrat, geheimerrat, exelleneya... mini- 
ster policyi... 


Dzicz policyjna hula! 


Dr Napoleon drgnął... ktoś zapukał do 
drzwi... 

— Exellllencyo! czy można? To ja z Chlo- 
roformy! Podobno straszna rewol... 

— Cicho! Na miły Bóg, cicho! To straszna 
tajemnica! Nikt nie nie wie! Tylko panu dwa 
słowa powiem, bo zresztą to straszna taje- 
mnica! To sprawa ogólno narodowa, mój 
panie! Odkryliśmy, to jest ja odkryłem, to 
jest kazałem odkryć gniazdo rewolucycnistów ! 
Ale sza! Ani słowa! Bo to straszna tajemni- 
ca! Nikt o tem nie wie, tylko ja, pan i moja 
Kundzia. Ale to straszna tajemnica! Armaty, 
karabiny, bomby i granaty — — — wszystko 
zabrane! W kraju panuje spokój, ale to też 
straszna tajemnica... 

— Nazwiska... 

— Żadnych nazwisk... To straszna tajemni- 


ca! Nikomu ani słówka |... 
Reporter drżący znika, pędzi do redakcyi 
i pisze... to co wyżej... i tak do koła... 


Skoniiskowano! 


Skonfiskowano! 


Skonfiskowano! 


Fabryczne przedmieście Berlina, dzielnica 
Moabit, była przez cały ubiegły tydzień 
widownią niesłychanych, zbrodniczych wprost 
wybryków pruskich policyantów. Wybuchł 
tam mianowicie strejk w składzie węgla, który 
zatrudnia okoła 400 robotników. Na miejsce 
strejkujących znalazło się kilkunastu łajda- 
ków-łamistrejków, którzy za grosz judaszowy 
postanowili rozwozić węgle. Policya pospie- 
szyła z pomocą i oto, jak widzimy na rysun- 
ku, wozy, prowadzone przez łamistrejków, je- 
chały w paradzie wielkiej, otoczone pieszymi 


Dzicz policyjna hula: Aresztowanie demonsirującego robotnika 


i konnymi policyantami. Rozgoryczenie ludno- 
ści robotniczej na tę haniebną opiekę, jakiej 
policya udzieliła podłym łamislrejkom, obja- 
wiło się w niezwykły a dla tak zwanego „ła- 
du i porządku* pruskiego bardzo charakte- 
rystyczny sposób. Jak z pod ziemi wyrosły 
tysiące ludzi, którzy hulać poczęli po przed- 
mieściu. Pękły szyby latarń, zdemolowano ja- 
kąś piwiarnię, gdzie się schronił łamistrejk, 
wywiązały się bójki z policyą, która całemi 
gromadami napływać poczęła do Moabitu. 
Rozgoryczenie i rozjątrzenie na tych łotrów, 
którzy zbrojni w szable i rewolwery napadali 
na dzieci i kobiety, którzy strzelali do okien 
mieszkań i zachowywali się nawet wobec spo- 
kojnych przechodniów jak dzikie zwierzęta, 
przybrała wnet obraz jawnej rewolucyi vli- 
cznej. Staczano formalne bitwy z policyan- 
tami, których też sporo wycofało się z walki 
srodze poturbowanych. Na nieszczęście pru- 
skiej dziczy policyjnej, napadnięto na 4 an- 
gielskich dziennikarzy, którzy w automobilu 
przejeżdżali ulice. Porąbały rozszalałe poli- 
cyanty spokojnych dziennikarzy i Bogu du- 
cha winnego szofera. Ponieważ ta jednak 
krzywda się stała Anglikom, więc rząd an- 
gielski ujął się za swymi poddanymi i Niem- 
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cy, oprócz przepra- 
sin, zapłacą grube 
odszkodowanie! 
Nie tak to jest z au- 
stryackimi podda- 
nymi których mie- 
siące całe można 
trzymać w więzie- 
niu, a pies kulawy 
a to się nie zatrosz- 
czy| 

Rozruchy te, nie- 
zwykle krwawe i 
zacięte, są groźnem 
upomnieniem dla 
obecnego rządu 
i stosunków społe- 
cznych Niemiec. 


Skonfiskowano! 


Drozyzna 
i ucisk kapitalisty- 
czny, rozhukana 
wybryki niczem nie krępowanej szlachty i cię- 
Żary klerykalizmu do cna przygnębiły lud. 
To też z drobnej okazyi wybuchnąć tam mo- 
gą rozruchy potężne, które z trudnością stłu- 
miono. A coby było, gdyby się cały Berlin 
ruszył? Gdyby inne niemieckie miasta po- 
wstały? Gdzieby się znałazł Wilhelm i jego 
junkrzy pomocnicy? To też z powodu rozru- 
chów Moabitskich na dworze cesarskim pa- 
nuje wielkie zaniepokojenie: co dalej? Tru- 
dna: kto sieje wiatr — zbiera burze! Do 
czasu tylko dzban wodę nosi, do czasu cie- 
rpliwości ludu można nadużywać! 
O tem niech pamiętają burżuje i szlachci- 
ce — nietylko w Niemczech! 


DROŻYZNA. 


Naplsał K. Czaplński. 

Il. Drożyzna a rząd. 
Przedewszystkiem, co to jest rząd? Komu 
sprzyja? Kogo broni? Otóż niegdyś, gdy s0- 
cyalizm swoje pierwsze kroki stawiał a socya- 
listów na dziesiątki liczono, a nie jak teraz — 


na miliony, — niegdyś, powiadam, pierwsi 
socyaliści sądzili, że rząd potrati być bez- 
stronmym, potrafi np. stanąć po stronie 80- 
cyalistycznych żądań. Taki angielski socya- 
lista Owen zwracał się do rządu angielskiego 
z kosztorysem pierwszej wzorowej gminy so- 
cyalistycznej... 

Czasy te minęły bezpowrotnie. I ruch ro- 
botniczy i rozwój nauki społecznej wykazały 
niezbicie, że rząd jest zawsze rządem silnych, 
wpływowych, bogatych. Jak słusznie powie- 
dzieli Marks i Engels, nasi wielcy nauczy- 
ciele, rząd jast tylka Jakby komisyą, wydalaga- 
waną dla załatwiania spraw hurżuazył, tj. wy- 
zyskiwaczy. U nas w Austryi rej w państwie 
wiodą obszarnicy, magnaci. Oczywista więc 
i rząd stoi po ich stronie. 

Służąc pokornie potentalom kapitału zie- 
miańskiego, rząd nie spieszy z reformami, 
któreby podniosły ekonomiczne położenie chło- 
pa i przyspieszyło rozwój gospodarki chłop- 
skiej. W Anglii niegdyś obrabowano chłopa 
przy pomocy rządu na rzecz „lorda“, t. zn. 
obszarnika angielskiego; tak samo i n nas 
w Austryi, gdy regulawano w ubiegłem stu- 
leciu rozmaite serwituty, zobowiązania ob, 
szarnika względem chłopa i prawa tego ostat- 
niego na korzystanie z pańskich łąk, past- 
wisk — wówezas z łaskawą pomocą rządu, 
zawsze obszarnikom powolnego, odebrana 
chłopom wszystko, co tylko można było ode- 
brać, a więc w pierwszym rzędzie rozmaite 
prawa, dotyczące łąk i pastwisk. Panowie pó- 
Źniej te zrabowane łąki przeistoczyli dla sie- 
bie na rewiry myśliwskie, ale rozwój ho- 
dowli bydła chłopskiego przy korze- 
niu_podcięto. 

Weźmy dalej ziemię uprawną. Szachownicę, 
uniemożliwiającą rozumną, postępową gospo- 
darkę rolną, próhowano usuwać rozmaitymi 
sposobami, ale tylko na papierze... To też, 
wyłączając nawet Galicyę, mamy w Austryi 
17 tysięcy gmin, w których szacho- 
wniea tamuje rozwój rolnictwa. 

W rezultacie tego opóźniającego się roz- 
woju gospodarki wiejskiej, mamy przed sobą 
smutny fakt, że podaż produktów wiejskich 
coraz bardziej nie odpowiada potrzebom szyb- 
ko rosnących miast. Drożeją następnie mate- 
ryały surowe, a to znowu odbija się później 
w postaci podrożenia produktów miejskich. 

Istotnie, w r. 1857 mieliśmy w Austryi 8 
milionów sztuk bydła, a w r. 1900 — 9:/s. 
Ponieważ iednak ludność wzrastała znacznie 


JÓZEF MIRECKI. 


(Za wspomnień bojowca). 
(Dokończenie). 

A rząd tymczasem tryumfował w całej 
pełni. 

Borykała się jeszcze garstka niedobitków 
ruchu, wyzywając rozpaczliwymi czynami — 
hardo — Śmierć naprzeciw siebie. Zdrada 
wkradału się w najtajniejsze zamysły. 

Arcybiskup warszawski, — jakby chciał 
wziąć rekord podłości — wydaje list paster- 
ski, w którym cara zwie uujlepszym ojcem 
naszym — tylko źli i przewrotni ludzie się 
buntują, więc musi karać nieposłuszne dzieci. 

Żeby ślepi mogli prawdę zobaczyć, po- 
wstał jawny sojusz rzymskiej purpury i car- 
skiego knuła! 

Sluletnia niewola zaraziła trupim rozkła- 
dem społeczeństwo. Wykryła się hbezgrani- 
czna podłość polskiej burżuazyi. Oto przed- 
stawiciele narodowej demokracyi jeździli do 
Petersburga, ofiarowali się carskim siepa- 
kom, że za cenę dostania autonomii stłumią 
sami ruch rewolucyjny w Polsce. A przecież 
on zmierzał da wywalczenia Niepodległości. 
Ale tej się bała polska burżuazya, bo wie- 


działa, że w wolnej Polsce rządziłby lud. — 
Ciągle odradzająca się Targowica 

A gdy rząd nie chciał wchodzić z nimi 
w pertraktacye, ogłosili w pismach swoich, 
że „choćby za cenę przelewu krwi bratniej 
muszą wykorzenić socyalizm na polskiej zie- 
mi! I mordowały sokolskie i „ćhrześcijań- 
skie* bojówki socyalistycznych robotników 
w Łodzi, Warszawie, Zagłębiu — strejkują- 
cych parobków dworskich w Lubelskiem. 

W Łodzi niektórzy członkowie tych band 
hyli zbrojeni w browningi z ryngrafem Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej. Kainy wmówili 
w nich, że — tępiąc socyalistów — stają się 
rycerzami Maryi. Na wieczną swą hańbę za- 
mienili nieświadomego, polskiego proletaryu- 
sza w carskiego zbója. A teraz w nagrodę 
za to, rząd po zdławieniu rewolucyi zapeł- 
nia więzienia także i różnymi chrześcijański- 
mi i „narodowymi“ działaczami. 

Syczała gadzinowa prasa przekupna: „Ban- 
dyci zrabowali pieniądze rządowe, zabito 
funkeyonaryusza rządu, gwałtu anarchia, 
hrowningi i karabiny Austrya pozwala przez 
granicę przemycać | — gwałtu!“ Ale za to — 
jakby dla krwawej ironii — po wspaniałych 
salonach śpiewały „matrony polskie”: „Z dy- 
mem pożarów — z kurzem krwi bratniej“ 


lub „Boże coś Polską“ albo rozbrzmiewały 
fortepiany nutą „Jeszcze Polska nie zginę- 
łał... 

Pluje polskie ścierwo na szuhienicę socya- 
listy polskiego. Bo chciał zdobyć wolność 
narodowi, zaprowadzić sprawiedliwość, zró- 
wnać maluczkich z wielmożami ! 

Szaleniec | — krzyczą. 

Lecz przyjdzie czas, kiedy z mogił na sto- 
kach cytadeli pójdzie szaleństwo to w nie- 
przeliczone Humy ludu naszego i w krwi 
potokach będzie on sprawować sąd nad ob- 
cym i rodzimym wrogiem ! 


Wśród więźniów Dziewiątego Pawilonu 
znać było 8 października 1908 r. już od ra- 
na trwożliwe oczekiwanie. Szubienica jest 
tam chlebem codziennym i nikogo nie wzru- 
sza, tym razem jednak chodziło 0 człowieka, 
za którego każdy z osobna życie położyłby. 

W tym dniu miał generał-gubernator Skał- 
łon zadecydować, czy wyrok zostanie wyko- 
nany. Przecież istotnych dowodów dla ska- 
zania rząd nie dostarczył. Lecz los Mireckie- 
go był już zadecydowanym w chwili, gdy 


się dostał w łapy siepaczy. 
Wiedzieli oni, że ten właśnie Towarzysz 
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szybciej, pokazało się, Iż na każdych 100 mle- 
azkańców przypadało 36 sztuk bydła, a w roku 
1857 — 44. Czyli, że ilość bydła w stosunku 
do ilości mieszkańców wciąż się zmniejsza! 

Nie trudno chyba zrozumieć, jak taki stan 
rzeczy wpływa na podrożenie mięsa. 

Zatamowawszy rozwój hodowli bydła chłop- 
skiego ku wygodzie obszarników, przeszka- 
dzając w ten sposób rozwojowi sił produkcyj- 
nych, rząd zarazem umi ten rozwój także 
przy pomocy swojej „nświaty*. Taki, za prze- 
proszeniem „sajm polski*, składający się z hra- 
biów i szlachty, oddał szkołę na żer klecham, 
którzy robią z biednego dziecka nie śmiałego, 
energicznego, przedsiębiorczego obywatela — 
lecz dobrze wytresowane narzędzie dla swoich 
celów. 

Dodatnio chyba io nie wpływa na rozwój 
naszej gospodarki krajowej. Zastój i bagno — 
oto rezultat tej występnej roboty krajowego 
rządu. Nie dziwnego, że przychodzą kapita- 
liści obey i wydzierają krajowi największe 
jego bogactwa, — naprzykład kopalnie węgla 
w okręgu krakowskim! Więcej oświaty! — 
woła lud, gdyż wobec ciemnego pracownika 
nawet najlepsza gospodarka na nic się nie 
zda, A Kało Polskie... no, poczekajmy do na- 
stępnych rozdziałów, a zobaczymy, co robi 
nasze Koło Polskie, złożone z przebiegłych 
hrabiów i głuptasów petelenzów! 

Najbardziej zbrodniczą akcyą rządu, potę- 
gującą drożyznę jest polityka celna (cła 
na towary zagraniczne), frachtowa (opłaty 
kolejowe od towarów) i podatkowa (po 
dalki pośrednie). O tem później. 

Teraz zwróćmy uwagę na rzecz następną. 
Apetyty pp. agraryuszy, obszarników są bez 
graniczne. I. rząd oczywiście w popieraniu 
tych najgorszych wyzyskiwaczy poszedłby 
jeszcze dalej, niż obecnie, gdyby nie to, ża 
drugie ulubione dziecko rządowe pp. przemy- 
słowcy, fabrykanci też domagają się wszela- 
kiego rodzaju „pomocy“. Z innej znowu stro- 
ny zorganizowana klasa robotnicza coraz to 
energiczniej szturmuje rząd. Tak więc rząd 
nie może dać całkowitego upustu swej miło- 
ści ku agraryuszom. 

Ale istoty rządu i jego stosunków wzglę- 
dem kwestyi drożyźnianej to w niczem nie 
zmienia. Popatrzmy np. na kraj, gdzie ruch 
robotniczy rządowi nie doskwiera. 

W Brazylii, państwie w południowej Ame- 
ryce, rządzą wszystkiem tamtejsi obszarnicy, 


t. zw. „plantatoro- 
wie*. Otóż zajmują 
się oni przeważnie 
uprawą kawy. Dla 
swych ulubieńców 
rząd idzie na 
wszystko. Przede- 
wszystkiem stara 
się, by cena kawy, 
broń Boże, nie spa- 
dła. Ogranicza tedy 
wywóz kawy do 10 
mil. worów, nakła- 
da wielki podatek 


na wszelkie nowe _ Dzicz pollcyjna hula! Wozy z węglem i łamistrejkami pod osłoną konnej i pieszej policy. 


plantacye kawowe, 
aby nie było wielkiej konkurencyi. Ale to mało. 
Ujrzawszy, że cena kawy przecież spada, rząd 
zaczął kupować kawę dla państwa, by cena po- 
szła w górę. Obecnie w składach państwo- 
wych leży 8 milionów worów kawy na sumę 
400 milionów koron. Co z tą kawą rohić — 
rząd nie wie, gdyż sprzedać jej nie może — 
cena bowiem znowuby spadła. Tak tedy wy- 
pompowują się kieszenie ludności, płacącej 
podatki, by kupować nikomu nie potrzebną 
kawę w interesach obszarników. Jast ta naj- 
pospolitsze ograbianie ludu | 

U nas rząd tak daleko nie śmie się posu- 
nąć, chociaż jego polityka np. z naftą gali- 
cyjską mocno przypomina owe brazylijskie 
porządki. W każdym razie jedno dla nas stało 
się jasnem — rząd zawsze będzie po stronie 
silnych. Toteż jeśli nie będziemy mieli silnej 
organizacyi, jeśli nie zdobędziemy rządu dla 
sieble, nie osiągniemy dyktatury proletaryatu, 
t zn. rządów robotniczych — zawsze rząd 
będziemy mieli przeciwko sobie i w walce 
z drożyzną i w innych naszych walkach. 


Sj 
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— Oszczerca. W gminie Brzezinka jest ra- 
dnym i asesorem gminnym zarazem nii 
Józef Gawełek. Jest to prawa ręka wójta 
obecnego, zakutego klerykała, Marcina Krze- 
mienia, wobec czego wydaje mu się, że ma- 


najwięcej dał się we znaki carskiemu pano- 
waniu w Polsce, że był duszą Bojowej Orga- 
nizacyi, wodzem w najpoważniejszych zama- 
chach. 

Skoro nie miano dowodów, posłarano się 
je sfabrykować. 

„l nie już nie mogła żadna dłoń bratnia — 
i już bez sądu byłeś osądzony"... 

Wieczorem wezwano Mireckiego do kan- 
celaryi więziennej i zawiadomiono go o za- 
twierdzeniu wyroku. Gdy wracał — koło 
celi jednego z najbliższych sobie, spokojnym 
głosem powiedział: „zatwierdzili“. 

Wieść ta odrazu rozeszła się wśród wszy- 
stkich towarzyszy. Jak ołów roztopiony pa- | 
dała na serca. 

Rząd wprost zabobonną trwogę okazywał, 
gdy chodziło o Niego. Na parę dni przed są- 
dem skuto go chorego w kajdany — i jesz- 
cze gdy już był trupem, specyalnie wyzna- 
czona komisya stwierdzała, czy tego same- 
go więźnia — Mireckiego — powieszono. 

Bał się rząd, że go organizacya gotowa 
z pod szubienicy jeszcze wyrwać. Specyalnie 
przy Jego traceniu otoczono miejsce kaźni, 
stok cytadeli, czteroma pułkami piechoty, 
kozakami i żandarmami. 

Około dziesiątej godziny w ciszy wieczoru 


rozbrzmiał po korytarzach dźwięk kajdan. — 


Tak! to towarzysza Mireckiego zabrali z celi 
do kancelaryi, aby mu jak zwykle zapropo- 
nować spowiedź i pisanie listów do rodziny. 

Wtedy jeszcze rząd nie znał prawdziwego 
jego nazwiska, nie miał więc Mirecki do ko- 
go pisać listów, bo wrogowi — kim jest — 
odkryć nie chciał. 

Księdza zaś zapytał tylko, czy Chrystus 
pozwolił na śmierć sądzić — niech wskaże 
w Piśmie Nowego Zakonu takie miejsce. 
O ile nie potrafi tego wykazać, to się spo- 
wiadać nie będzie. Sąd bowiem w imię 
Chrystusa przysięga, że będzie sądzić spra- 
wiedliwie — to jest: w razie dowodu, we- 
dług paragrafu — na śmierć. 

Ksiądz, nie rzekłszy ani słowa, poszedł 
innym prawić o nietykalności wszelkiej — 
choćby carskiej — władzy. 


jąc za sobą taką „osobistość*, wolno mu bez- 
karnie robić, co się mu tylko żywnie podoba. 
To też Gawełek, z natury niespokojny duch, 
brykał co się zowie, każdemu łatkę przypi- 
nał, robił plotki na prawo i na lewo, wichrzył 
i huntował jednych przeciw drugim, a w wszyst- 
kich tych „szlachetnych* eksperymentach był 
rzeczywiście mistrzem nielada, tak, iż powsze- 
chnie w gminie „mielochem* nazwany został. 
Powinęła mu się jednak w końcu noga; 0b- 
winił on mianowicie oszczerczo tow. dra Ba- 
łandę, iż tenże jako adwokat przekupiony z0- 
stał przez przeciwnika procesowego na szkodę 
swego klienta aż za... 20 koron! Na wyzna- 
czonej wskutek skargi tow. dra Bałandy roz- 
prawie, Gawełek nie próbował nawet oszczer- 
stwa swego udowodnić, lecz zwalał winę na 
niewinnego robotnika Szypułę, który miał mu 
o tem opowiadać. Gdy i to twierdzenie oka- 
zało się nieprawdziwem, sędzia tutejszy, p. Sto- 
biecki, na rozprawie dnia 27 bm, w uzna- 
niu zasług Gawełka na polu 08 Z- 
czerstwa, wymierzył mu 3 miesiące 
aresztu bez zamiany na grzywnę. 
Będzie miał Gawełek zatem dosyć czasu w zna- 
nym u nas powszechnie „hotelu Michalika* 
Kair” swego niespokojnego wojawniczego 
ducha. 


- „Wylany” naganiacz klerykalny. Znany i na 
bruku krakowskim „brat* Horowicz z towa- 
rzystwa nagłej a wesołej śmierci, a obecnie 
sekretarz rozbitków przyjażniackich i podska- 
kiewicz arcybiskupa Bilczewskiego — został 
z „posady“ swej sromotnie napędzony! Na- 
mówił on mianowicie zupełnie niepotrzebnie 
do strejku rohotników z gazowni miejskiej 
we Lwowie. Biedni, zbałamuceni ludziska prze- 


przywieźli go pod szubienicę... a obeenie wy- 
rok odczytują — już ostatecznie! 

Każda sekunda w szalonym tempie przy- 
spiesza kres Jego! Słychać huk bębnów!... 
Widocznie coś wołał, okrzyk jakiś miłowany 
rzucił, który pójdzie po Polsce i jak głos 
dzwonu będzie budził śpiące dusze! ~- Pe- 
wnie go zagłuszyć chcieli... Jednak posły- 
szeli go prości żandarmi i przejęci bobater- 
skiem dostojeństwam Jego zgonu — z oczy- 
ma nieśmiałemi, spuszczonemi ku ziemi, jak- 
by bojąc się wyczytać w twarzy więźnia 
wyrzut współwiny — szeptem — powiedzieli 
jego ostatnie słowa — testament: 

„Niech żyje Niepodległa Polska! 

Ta Polska wolna, Polska ludu, wyzwolona 
z pod knuta oprawców, oswobodzona od 
jarzma wyzyskiwaczy, kapitalistów-ciemięży- 
cieli, w której Mmd nasz wolny i szczęśliwy 


Nadeszła godzina dwunasta i pół. Za okna | hędzie się mógł sam sobą rządzić ! 


mi rozległ się „miarowy krok sołdatów, idą- 
cych opasywać plac stracenia. Serce się tyl- 
ko w piersiach skurczyło, zęby się zacisnęły, 
żeby nie wybuchnąć spazmatycznym skowy- 
tem ! 


Noe cicha — jesienna — jakby zamilkła 
i myślała nad zbrodnią, jaka się w tej chwili 
spełnia. 


Mimowoli oblicza skołatana myśl... Teraz 


Znalazło życie Mireckiego na stokach cy- 
tadeli swe rozwiązanie. Ale iluż to towarzy- 
szy na wieść o Jego Śmierci poprzysięgło 
zemstę dozgonną caratowi — do ostatniego 
tchu! Walkę do ostatniej kropli krwi! 

I z męczeńskiej Jego Śmierci wyrośli i wy 
rosną mściciele i na wszystko oddani dla 
rewolucyi towarzysze Bojowej Sprawy. 

Montwiłłowczyk. 
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grali strejk, a do tega mądry sekretarz został 
wyrzucony na śmietnik! Mamy niepłonną na- 
dzieję, że się tam niedługo znajdzie cała kle- 
rykalna organizacya łamistrejków i lizołapów, 

tóra przecież tylko dzięki wsparciu klechów 
trzymała się przy życiu. 

— Zapomniał wółl... Naczelnik stacyi w Ray- 
czy, niejaka Kruppa, który dopiero co awan- 
sowat na oficyała, zachorował na manię wiel- 
kości! Za lada drobnostkę sypie po 2, 3 ko- 
rony kary, tak, że personal kolejowy niedługo 
hez pensyi będzie chodził, bo Kruppa nie ma 
miary w tych głupich wybrykach. Niechże 
się Kruppa umityguje i niech nie zapomina 
o pięknem przysłowiu: „zapomniał wół, jak 
cielęciem był! 

Qzdaha Koła polsklegn ks. Szpander sta- 
wał przed sądem przysięgłych, wprawdzie jako 
oskarżyciel — nie mniej rozprawa toczyć się 
miała przeciwko temu „szłachetnemu* kapła- 
nowi! Nagle poczuł on się obrażonym arty- 
kwem p. Józefa Okołowicza, redaktora „Prze- 
glądu Fmigracyjnego", który zarzucił Szpon- 
drowi cały szereg łajdackich sprawek i bru- 
dnych geszeftów, uprawianych na skórach 
emigrantów. Między innymi komplementami 
nazywa p. Okołowiez Szpondra: jedną z naj- 
niebezpieczniejszych hyen emigra- 
cyjnych! Te zarzuty poruszyły żółć w za- 
tnym członku Koła polskiego więc wniósł 
skargę! Tymczasem p. Okołowicz, którega 
broni tow. dr Marek, przedstawił olbrzy- 
mią wprost lilanię dowodów tych łajdackich 
sprawek hyeny emigracyjnej, a celem prze- 
słuchania świadków i dostarczenia aktów roz- 
prawę odrcczono! Po co się też Szponder 
porywa do rozpraw! Gdy ma masło na ton- 
surze — niechże siedzi w mysiej dziurze! 

— Nie dajcie się oszukiwać! Przez kilka dni 
toczyły się w Parku Krakowskim tak zwane 
„zapasy 0 mistrzostwo”, które są prostem 
oszukaństwem. Kilkunastu wynajętych przez 
Cyganiewicza drągali przewraca się po are- 
nie, a głupia, naiwna publiczność, niestety, 
przeważnie robotnicza — wydaje na 
to oszukaństwo ciężko zapracowany grosz! 
Nie jest to żaden sport ani szlachetna roz- 
rywka, jest to zwykły, gruby szwindel, na 
który może się jeszcze brać całkiem nie mą- 
dry człowiek. Na sztuczkach Cyganiewicza 
(słusznie się tak nazywa) poznano się już 
w Ameryce, gdzie go wyśmiano i wykpiono. 
Teraz tu przyjechał Indzi tumanić i oszuki- 
wić kłamanemi walkami! Nie dajcie się oszu- 
kiwać, nie ciskajcie w błoto pieniędzy, nie 
wierzcie wykpigroszom i niemieckim przy- 
błędom. 

— Zapłata za wyhory Karytowskiego. Sprawa 
„domków karcianych“ w Wieliczce występuje 
po raz drugi na szpalty naszego pisma. Mówi- 
hśmy już bowiem w tym roku o sposobie, w jaki 
te domki, mające być pomieszkaniami dla tutej- 
szych górników salinariych, zostały zbudowane. 
Teraz przychodzi nam pomówić o sposobie roz- 
dawania tych pomieszkań. Oto pootrzymywali 
je tylko Indzie protegowani, a co ciekawsze fo 
lo. że jeszcze między tymi protegowanymi jest 
kilku gatunków protekcyi, gdyż bliższe i wy- 
godniejsze domki otrzymali „ładniejsi* w oczach 
Zurządu, a brzydsi z nich — dalsze! Według 
nas wszyscy z lych domków pouciekają z po- 
wadu wadliwej budowy i grożątego mieszkań- 
tom zimna oraz wilgoci tak, że za jakiś” czas 
tylko ten zgłosi się na mieszkanie w kolonii, 
klu nigdzie w Wieliczce mieszkania nie znajdzie. 


Celem organizacyi współdzielczej jest bro- 


nienie nas przeciw lichwia handlarzy żywno- 


ciowych, Dlatego też obowiązkiem jest na- 


szym zakładać i popierać organizacye współ- 
dzialczo-konsumcyjne ! 


| coraz to odleglejsze przestrzenie. 


NA POSTERUNKU. 


Sztuka latania w powietrzu, której 4 
tajemnice dopiero niedawno wydarł 
człowiek przyrodzie — pochłonęła 
już dnżo ofiar. Mimo to nieustraszeni 
lotnicy dzień w dzień szybują w po- 
wietrzu, doskonaląc coraz bardziej 
swoje przyrządy lotnicze czyli aero- 
plany i zdobywając coraz nowe try- 
umfy. Śmierć współkolegów nie od- 
strasza bynajmniej ich następców ; 
w miejsce jednego zabitego lotnika, 
który uległ nieszczęśliwemu wypad- 
kowi i zginął zduszony ciężarem ma- 
szyny — słają wnet dziesiątki na- 
stępców. Pisma dzień w dzień notują 
nowe tryumfy śmiałków, wzlatujących 
w coraz to wyższe przestrzenie powie- 
trza, przebywających coraz to wyższe, 


Do najciekawszych lotów, zakoń- 
czonych niestety tragiczną śmiercią 
lotnika nazwiskiem Chawez, należy 
przelat jego przez potężne pasmo | 
górskie — Alpy. 

Lot Chaveza uważają za czyn nie- 
zwykły a niesłychane trudności przed- 


sięwzięcia tego polegały na właści- 
wościach terenu. Miejsce wzlotów 
w Brig jest położone na 950 metrów 
nad morzem, Simplon na 2009 me- 
trów. Odległość między tymi dwoma 
punktami wynosi załedwie ośm kilometrów. Na 
tej przestrzeni Chavez musiał się wzbić na wy- 
sokość przeszło 1200 metrów. Lecz tu dopiero 
początek trudności. Najstcaszniejsza przestrzeń 
to właśnie z Simplanu do Domodossoła. Chavez 
opowiadał, że to, co przebył, było straszne. 
W drodze napotkał na rozmaite prądy powie 
trza i musiał tak uważać na ster, że nogatni 
nie mógł ruszać, skutkiem czego był formalnie 
z mrozu zlodowaciały. Chavez poprzednio już 
w czasie konkursów wzbijał się da znacznych 
wysokości, przytem odznaczał się żelazną ener- 
gią i wytrwałością. W Issy les Moulineaux zdobył 
rekord wysokości, 


Na posterunku: Lotnik Cha 
skutkiem niewiadomej prz; 


wzbiwszy się na 1680 me- 


ez, który przełeciuwszy Alpy, 
zyny przy lądowaniu zginął 


trów. Lotu nad Simplońem dokonał na jedno 
płaszczyznowca Bleriota, opatrzony motorem ro- 
tacyjnym o sile t00 koni. Drogę z Brig do Sim- 
plon-Kulm przebył w 18 minut, a z Brig do 
Domodossola w 44. 

Tutaj, niestety, przy spuszczaniu się na zie- 
unię, z niewyjaśnionych przyczyn spadł aeroplan 
tak nieszczęśliwie, że Chavez dostał się pod 
motor. Nie zginąl wprawdzie śmiały lotnik na 
miejscu, lecz odniósł tak ciężkie uszkodzenia 
wewnętrzne, że w 4 dni po upadku umarł! 

Zginął na posterunku — a śmierć jego będzie 
niewątpliwie zachętą tylko dla następców, aby 
dzieło podboju powietrza — prowadzić do końca. 


LISTY Z KRAJU. 


Portret bohatera. 
Gorlice. Królował niepodzielnie... w handel 


ku. Miał głos decydujący na radzie ministrów 


w „Sokole*. Wiódł drużynę w pochodzie grun- 
waldzkim w Krakowie — sam sprawił Grun- 


wald małym żydkom w parku miejskim. Pił, 
jak wielki mistrz krzyżacki, bił, jak książe 


Witołd. Zresztą był awanturnikiem najgor: 
sorty. Polem jego chwały był naturalnie z: 
wsze szynk, jedyny wyjątek stanowi ów po- 
grom żydów w parku. Pierwsze wielkie zwy- 


cięstwo odnióst nad Rusinami, wywoławszy 


awanturę w handelku z pewnym nauczycie- 
lem Rusinem, zwycięstwo to jednak bylo Py- 


rhusowe, gdyż sąd karny skazał zwycięzcę 


na zapłacenie kosztów wojennych. Mniej 


szezęśliwym był wynik jego walnej bitwy 


w handelku — z miejscową młodzieżą aka- 


demicką, gdyż byłby niezawodnie bohater 


nasz legł, gdyby nie rychła odsiecz. To mu 
otworzyła oczy na braki w jego sprawności 
wojennej, więc urządzał manewry:  Najstar- 
szemu z „tafelrunde* oddawał przewodnictwo, 
najmłodszego kładł na krzesło, a ktoś trzeci 
hił — rozumie się — ślepymi razami w miej- 
sce do tego przeznaczone. 


znającym, więc migiem zwrócił się do — dy- 
plomacyi. 

Zasiada w radzie miejskiej gorlickiej tow. 
Tokarski i jest postrachem ciemnych duchów, 
którzy sobie z nim sami rady dać nie mogą, 
więc wzorem zaprzyjaźnionego mocarstwa na 
„rawolucyonistę* chciano mieć antidotum. w 
„istinno*... polskim awanturnikm Tedy zoslał 
politykiem dyplomatą, rajcą miasta Gorlic kgo 
koła. A że ukonstytuawanie rady jeszcze nie 
nastąpiło, tedy nowy dygnitarz czekał cierpli- 
wie... w handelkn. 

Aliści pewnego niedawnego razu zjawił się 
przy „stole“ osobnik niepawołuny į na-Jego 
Dostojną Mość palcem kiwnął. Wyszli-—a było 
ich trzech: on, chłop i... żandarm. Poszli do 
biura i szukali powierzonych .przez chłopa 
pieniędzy depozytowych u lego Dostojnej 
Mości. Szukali, ale nie znaleźli; coś tam hra- 
klo bagatelki — kilkuset koron. Defieyt po- 
krył szef biura, 

Zaś On — wyjechał — na urlop. 

Po jego powrocie jednak zawakuje miejsce 
radnego w I-.em kole, które obejmie kandy- 
dat przepadły największą ilością głosów. 

A imię jego... cóż znaczy imię jednostki ? 

„Wszak imię ieh jest legion*. za. E 


Wójcik — sprawozdawcą! 
Łazany - Wieliczka. Od wyborów nie widzie- 
liśmy tu posła, aż wreszcie 18 września zje- 


Ale czyż w wieku XX siła fizyczna może | chał tu Wójcik ze swoim kolegą. Ksiądz Fran- 
zapewnić zwycięstwo, choćby nawet państwu |ciszek Błahnt z radości, że Wójcik przyszedł, 
możnemu? Nie. A że jest mężem ducha ezasu zamówił zaraz nieszpory po sumie i wzywał 
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ludzi, żeby szli na zgromadzenie do Radury. 
Tak my poszli, a Wójcik prosił, żeby mu nie 
przerywać, to on opowie, co zrohił w parla- 
Inencle. Przedstawił też swego kolegę, który 
ma zamiar — kandydować do sejmu i radził, 
żeby go wybrać do sejmu, bo ten pan tak 
będzie walczył w sejmie, jak on w parlamen- 
cie! Wójcik tak mówił: Przyszedłem wam po- 
wiedzieć, com tam zrobił w parlamencie, ale 
nie rękami, tylko głową! Ja tam mam stra- 
szną wojnę ze socyalistami| Dałoby się wię- 
cej zrobić, ale oni nie dadzą! Potem opowia- 
dał o rewizorach bydła, których on wywal- 
czył. Mięso będziecie mieć tańsze, bom się 
wystarał o to, żehy granice były otwarte, więc 
będzie przychodzić mięso z Rumunii! Co ma- 
cie polepszenie, to my wszystko wydarli so- 
cyalistom, ba oni są slrasznymi wrogami na- 
szymi i oni nam przeszkadzają! Ale nas leż 
pocieszył, bo powiedział, że podatek będzie 
większy na okręty i armaty. 1l takie różne 
głupoty plótł jeszcze, aż wreszcie powiedział, 
żeby się podpisywać, jakie chcemy wybory : 
czy jawne, czy tajne. Ale się ta nikt nie spie- 
szył, więc ksiądz powiedział, że on się za 
gminę podpisze, choć go nikt nie prosił o to 
! dziś nie wiadomo, co to znów za nowe cy- 
gaństwo! Tyle my się dowiedzieli za te głosy, 
które ukradli tow. Klemenstewiczowi | 
Czerwony Gospodarz z Łazan. 


Od Redakcyi. Podajemy len list w do- 
słownem brzmieniu i piętnujemy publicznie 
te głupstwa i bezczelne kłamstwa, które Wój- 
cik plótł o socyalistach. To, czem się Wójcik 
chwalił, jest również kłamstwem, do parla- 
mentu rzadka jeździ a i tak tam nie nie robi, 
bo słowa po niemiecku nie umie i nie wie, 
co gadają dokoła. Osobą Wójcika zajmiemy 
się bliżej. Widocznie już zapomniał o tych 
pioniaczach, za które sprzedał głosy Buja- 

owi ! 


Starościńskie wybryki. 

Siersza. Starostwo w Chrzanowie rozpoczy- 
na socyalistyczną politykę — widocznie mo- 
«no niezadowolnione z dużego ruchu wśród 
gnębionych i wyzyskiwanych górników chrza- 
nowskiego zagłębia. 

Starostwu chrzanowskiemu przypominamy 
znane zdanie, że „stanami wyjątkowymi po- 
trafi rządzić lada dureń!* A za stan wyjąt- 
kowy musimy uważać zakazywanie zgroma- 
dzeń, zwoływanych przez Unię. A miało to 
miejscę 5 sierpnia w Sierszy, 28 w Lunowi- 
tach i Wodnej, 25 września w Płokach i Czy- 


Posłowie: Lieberman, | 


Depulacyc z wieńcami 


żówce. Powyższe zgromadzenia hyły zwołane 
ustawowo, jak to robi każde stawarzyszenie. 
Tymczasem jakiś mądrala starościński zupra- 
wadza u siebie stan wyjątkowy i żąda zgła- 
szania zgromadzeń na 3 dni naprzód! Ten 
nowy wybryk jest zupełnie hezprawny, albo 
wiem Unia jest stowarzyszeniem a więc i jej 
koła są też stowarzyszeniami i nie potrze 
bują 3-dniowego terminu. Ale w tych spokoj- 
nych czasach dobra „psu i mucha, jak po- 
wiada przysłowie — więc się czepiają w sta 
rostwie, czego mogą. 

Naturalnie te wybryki ani nas ziębią, ani 
grzeją — owszem, dobrze nam robią, ho 
wśród robotników doskonała w ten sposób 
powstaje agitacya. Najgłnpszy chyba zrozu- 
mie, że jeżeli nas prześladują. to po naszej 
stronie musi stać słuszność i sprawiedliwość! 
Te prześladowania dodają nam tylko ognia 
i ochoty do pracy. Zakładamy nowe koło 
w Myślachowicach, a wy burżuje połamiecie 
sobie zęby na robotnikach a sacyalizmu nie 
zgnieciecie i nie rozbijecie organizacyi. 

Czerwony Górnik. 


Gdym pielgrzymawał na Kalwaryę„. 


(Ciąg dalszy). 


Na świecie wszystko jest możliwe. 

Na nocleg wyznaczona nam trzy małe 
domki z wszelkiemi przynależnościami, a więc 
ze stryszkami, komórkami przedsionkami i in- 
nemi „ubikacyami*. Nijak nie mogłem zro-| 
zumieć, w jaki sposób będziemy się tu mo- 
gli pomieścić. 2.500 ludzi! A już co najmniej 
2.000, jeśli przypuścimy, że 500 znalazło no- 
cleg u krewnych, znajomych, przyjaciół. 
Wolę przyjąć mniejszą liczhę, aby mnie nikt 
nie posądził o przesadę. Wyznaczone nam 
ubikacye mogły pomie: najwyżej 1 000 lu- 
dzi i to z tem zastrzeżeniem, że leżeliby je- 
den koło drugiego — jak snopy w stodole. 
A gdzież reszta?.. Lecz prawda! Wszakże 
na małej, wązkiej dolince Jozefata mają się 
na sądzie ostatecznym pomieścić wszyscy ci, 
co żyli od początku i co żyć będą do końca 
świata; a w uchu igielnem, jak nieraz sły- 
szałem od pohożnych kapłanów, może się 
zmieścić tysiące ludzi. „Bo u Roga wszystko 
jest możliwe” — mówili ci świątobliwi lu- 
dzie. Jeżeli więc możliwe są podchne rzeczy, 


to tembardziej możliwem jest pomieszczenie | 
już nie w uchu igielnem, ale w kilku „stan-| 


Delegat K. W. tow, Mioiolek. 


Hudec. 


u stóp pomnika. W górze na lewo odslunięty pomnik. 


cyach* marnych dwóch tysięcy ludzi. I to 

do tego tu na lej świętej cudownej Kalwa- 

ryi W jaki sposób się to stało, zobaczyłem 

później; tymczasem zaś, uspokojony mojem 

rozumowaniem zupełnie, wyszedłem na ry- 

nek, nie chcąc tracić czasu po próżnicy. 
Odpust to — czy jarmark? 

Z trudnością tylko przedzierałem się przez 
płynące jak rzeka tłumy. Jedni wracali już 
z miasta na swoje noclegi, drudzy spieszyli 
dopiero na rynek, chcąc się zabawić, inni 
tłoczyli się przy beczkach z ogórkami, przy 
kramach z wodą sodową, pieczywem i pier- 
nikami. Tu i owdzie, z wynajętych przez pą- 
tników domów, dochodziły mnie śpiewy po- 
hożnych pieśni, którym gdzieniegdzie towa. 
rzyszyły dźwięki kompanijnych muzyk. Na 
rynku nie mniejszy ruch, ścisk, gwar, Nic a 
nic nie przypominało mi tu, że się znajduję 
między pobożnymi pielgrzymami, którzy rok 
cały czekali na tę chwilę, aby mogli odwie- 
dzić „Najświętszą Panienkę Kalwaryjską*. 
Setki ciekawych stało przed dwoma panora- 
mami, gapiąc się i słuchając z rozdziawio- 
nemi gębami skrzeczących słów błazna, opo- 
wiadającego, co to można zobaczyć zu 20 
halerzy. Setki ciekawych i żądnych rozryw- 
ki otaczało dwie karuzele, obracane przez 
konie. Bawili się wyłącznie młodzi, chłopcy 
i dziewczęta. Tu chłopak — przepraszam — 
kawaler „fundował* huśtawkę „swojej na- 
rzeczonej”, tam naodwrót: dziewucha fundo- 
wała „swojemu“. Wokoło rozproinienione 
twarze, wesołe śmiechy i uśmiechy, słówka 
i eiche szepty do ucha. Huśtawka bawiła ich 
najwidoczniej serdecznie a krzykliwa kata- 
rynka karuzelowa upajała ich, rozpalała 
umysły, serca i dusze, wprawiając je w stan 
daleki od pobożnego. Starsi i poważniejsi 
stali, przypatrując się rozbawionej młodzie- 
ży. iub też znudzeni nareszcie zaczynali 
zwykłą rozmowę o swoich sprawach, szcze- 
gólnie o procesach, a wkońcu szli kończyć 
ją przy kieliszku. Moją uwagę pochłonęły 
konie, obracające karuzelę. Siwy był jeden, 
kary drugi. Z położonemi po sobie uszami 
biegały — prawie bez przerwy — truchtein 
wkółko i wkółko i wkółko. Zdawały się być 
bardzo zmęczone, z tym wyrazem zmęczenia 
w smutnych oczach, jaki widać można 
u spracowanych ciężko robotników. I ogłu- 
piale zarazem tem ciągłem bieganiem wko- 
ło -- prawdziwe automaty, znające jeden 
tylko głos: głos dzwonka, wzywającego ich 
do ciągnięcia i do zatrzymywania się. Biedae 
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koniska! Jakże one po- 
dobne do biednych ro- 
bociarzy, o tyle może od 
nich szczęśliwsze, że nie 
rozumią, nie wiedzą, że 
pracą swoją ciężką ua- 
pełniają kieszenie jakie- 
goś zawalidrogi. 
Nic nigdzie bez garzały, 
Z uczuciem bólu i nie- 
nawiści odwróciłem się 
od karuzeli i skierowa- 
łem się w stronę, z któ- 
rej dochodziły mnie krzy- 
ki śpiewy, przekleństwa, 
w stronę propinacyi. 
Ha — cóż! Jeżeli już 
raz wstąpiłem na tędrogę 
krzyżową, trzeba ją do- 
kończyć. Trzebn wstąpić. 
Wstąpiłem. Usiadłem w 
kącie, na brudnej, za- 
tłuszczonej, wódką i pi- 
wem zlanej ławce i roz- 
glądnąłem się. Czy ja 
naprawdę znajduję się 
na Kalwaryi? Czy na- 
prawdę znajduję się w 
miejscu łask i miłosier- 
dzia bożego? Albo ja 
może wstąpiłem do pie- 
kieł po to, aby raz jesz- 
cze utwierdzić się w tej 
prawdzie, że galicyjska 
pohożność, to humbug, 
to szopka i komedya 
Oto naprzeciwko mni 


z głową opartą o ścia- 
nę, z  przymkniętemi 
oczyma, kiwając się, gra 


jeden na klarnecie. 
A przed nim w podry- 
gach pijackich chłop i ha- 
ba. On — suchy, pomar- 
szezony, bezzębny, przy- 
tupując śpiewa: 

Gdy będę umierał, będę gwałtu wołał, 

Oj, żeby mnie ksiądz proboszcz z dziew- 

[czyną pochował. 


A ona — pożal się Boże — z zaczerwie- 
nioną od wódki twarzą, z rozwichrzonym 
włosem, z chustką opadłą na ramiona „nuci*: 


Dziewczyna konała, jeszcze się pytała, 
Oj, czy na tamtym świecie będzie chłop- 
[ców miała. 


W aeroplanie przez Alp! 


Kj, co tam kumeczku, napijwa sie! 


Rozmaitości. 


Ksiądz i prostytutka. Donoszą z Tarno- 
pola: Ubiegłej środy o godzinie dziewiąlej 
rano mieszkańcom Rynku przedstawił się na- 
der ciekawy widok. Oto z hotelu Landana, 
przy tejże ulicy leżącym, wędrowała mała 
drużyna, złożona z księdza, prostytutki, do- 
rożkarza i policyanta w otoczeniu gawiedzi 
ulicznej. We wtorek w nocy księżulek, wy- 
brawszy sobie prostytutkę, dorażką „sprowa- 
dził* ją do wspomnianego hotelu, a po cało- 
nocnych czułościach rozegrała się scena wcale 
nieczułn. 

Wielebny duszpasterz, suto zapłaciwszy za 
hatel, sądzi, że dorożkarzowi i prostytutce 
nie ma obowiązku płacenia. Innego zdania 
była prostytutka, Argumentowaniem księd 


y: U góry'poludniowy'stok pór Simplonu, panad który prze: 


lecial Chavez. Z boku miasleczko Brig —"początek wziotu. U dołu: Szczyty góry 


Simplon 


nie zadowoliła się, a wywabiwszy go na uli- 
cę, wypoliczkowała go. Na krzyk księdza 
przybył policyant i całe towarzystwo powę 
drowało na komisaryat, gdzie rozegrał się 
epilog tej tragikomedyi. 


kongresu Branling (Szwccya) 


— Żandarmi mordują chłopów. Z Budapesziu 
donoszą, że we wsi Celna komitatu Alsofeher 
żandarmi węgierscy zaslrzelili dwóch chłopów 


i trzech ciężko zranili. Powodem tej ohydnej 
zbrodni było to, że chłopi we wspomnianej 
wsi nosili niebiesko-żółto-czerwone rumuńskie 
odznaki, a żandarmi uważali to za wrogą dla 
państwa demonstracyę. 

Oficyalne wiadomości o tem zajściu brzmią 
w ten sposób, że chłopi nie chcieli rumuń- 
skich kokard na wezwanie usunąć, napadli 
ua żandarmów, obrzucili ich kamieniami i 
dwóch zranili; wówczas żandarmi „musieli 
zrobić użytek z broni“. To ofieyalne donie- 
sienie jest nawskroś fałszywe. Nawet kiero- 
wnik sekcyi żandarmskiej w ministerstwie 
honwedów, generał Góro, oświadczył jednemu 
z dziennikarzy, że to nieprawda, jakoby któ- 
ryś z żandarmów był zraniony. 

Nadmienić przytem należy, że niebiesko- 
żółto-czerwony kolor jest kolorem flag nie- 
których miast węgierskich i komitatów, mię- 
dzy innemi także komitatów Alsofeher, w któ- 
rym leży wieś Celna. Ale to wcale nie prze- 
szkadzało żandarmom w ich „patryotycznej* 
gorliwości w tępieniu „wrogów państwa“. 

Wypadek ten jest jaskrawym przykładem, 
do jakich granie w niektórych krajach na- 
szego państwa posuwa się rozpętania bestyal- 
stwa żandarmskiego, przeciwko któremu nie- 
[stety władze naczelne nie uważają za odpo- 
wiednie stosować ostrych środków 1 karnego 
ścigania za morderstwo. 

— Słowacki — a hierarchia rzymska. „Kur- 
jer* lubelski podaje ciekawy wyjątek z dzieł 
Słowackiego, świadczący o zapatrywaniu tego 
poety na hierarchię rzymsko-katolicką. 

W tak zwan,m „Dyalogu Heiona* — pisze 
„Kurjer* (patrz „Pamiętnik Juljusza Słowa- 
ckiego*, wydał dr. H. OERA znajdujemy 
najlepszy, najjaskrawszy wyraz owego „po- 
czucia Ścisłej łączności* z kościołem kato- 
lickim. 

„Zrozumiejcie to: — pisze — od lat tylu 
duchem Bożym dzieją się wielkie rzeczy na 
ziemi i przemiany głębokie ducha ukształca- 
jące, a przez hierarchię kościelną nie się nie 
dzieje, ani też się okazało wyraźniej, iżby 
jaka dusza przezeń zbawiona nie- 
bios dostąpiła... Praca kościoła nie wy- 
szła z ziemi jako ziarno posiane ludami ca- 
łemi, nie ukazała się w świętych owocach, 
w cnocie, w szlachetności, w przebaczeniu 
win, w umiłowaniu się braterskiem, w dotrzy- 
maniu słowa, w prawdomówności i pogardzie 
prawdziwej interesów ziemskich, 

„O! wyrwijcie tę marę, która cią- 
gle zdajesiębyćpracującą, a wszyst- 
ka około siebie wproch i zgniliznę 
zamienia. Wyrwijcie ją ostatecznie, niech 
siłę ducha okaże!“ 

Nie dziwnego, że kler krakowski z kardy- 
nałem Puzyną na czele nie chciał złożyć 
zwłok wielkiego wieszcza w podziemiach Wa- 
welu, 


Baczność Prenumeratorzy! 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma 
prosimy załączonymi czekami o odwrotne nade- 
słanie prenumeraty na kwartał IV. Kto do 
15 października najdalej prenume- 
raty nie nadeśle, temu dalszą wysyłkę 
wstrzymamy. Osobnych upomnień nie wysyłamy. 

Administracya. 
ŻE 


Jednajcie nowych czytelników! 


Cierpicie bóle? 


Reumatyczna, pedagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliści 


się czego przez przeciąg, przeziębienia? Spróbujcie 


uśmiarzającego bóle, gojąrego. wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elaaflnid*. Jest on rzeczywiście dobry! 


To nie jest reklama! — Próbny tuzin 5 koon franko, — 
Elsaplate Nr. 260, Kroacya. 


Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V Feller w Slubicy, 
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Górnicy, nie przyjmujcie pracy na szybie 
Jan Józef w Polskiej Ostrawie! 


Kopalnia ta znana jest w całym rewirze 
jako najgorsza. Nigdzie nie ma tak marnych za- 
robków, niskich akordów, jak na tym szybie. 

Dozorey, sztygarzy, inżynierowie obchodzą 
się z robotnikami, jak z bydłem. Sztygarzy 
Ryszka, Howorka, inżynierowie Jedliczka, 
Szybek, Nemejc traktują robotników jak nie- 
wolników. Na każdym kroku starają się zaro- 
bek oberwać, popędzają niemiłosiernie w pra- 
cy, nie pozwalają bndować, zmuszają do cią- 
głego kopania węgla. 

Kopalnia Jan Józef przedstawia się jak je- 
dno wielkie zawaliako. Zewsząd lecą kamie- 
nie, sztolnie zapadają się, raniąc i zabijając 
ludzi. Na żadnym innym szybie w rewirze 
nie ginie tyle ludzi, ile na tej kopalni. 

Górnicy wnosili skargi do urzędu górnicze- 
go, do inspektoratu, byli i w centralnej dy- 


rekcyi w Wiedniu. Na wiele 
bo kopalnia terorem i bezprawiem chce się 
pozbyć starszych górników, a ściągnąć młod 
szych. Rozsyła więc po rewirze i do Galicyi 
agentów, którzy mają werbować ludzi do 
pracy. 
trzegamy każdego przed tą kopalnią. 
Omijajcie ją na wszystkie strony! Nie wierz- 
cie fałszywym i kłaniiwym obietnicom agen- 
tów. którzy słodkiemi słówkami nęcą robo- 
tników, by ich potem bezwzględnie wyzy- 
skiwać. * 
Miejcie się przeto na baczności! 


KOMUNIKATY. 


Baczność towarzyszej stróże kamieni- 
czni, robotnicy dzienni i służba domowu 
w Krakowie! W niedzielę 9 paździermka o go 
10 rano odbędzie się w cyrku Edison przy placu W. 
lopole publiczne zgromadzenie Stowarzyszenia slróżów 
| kamienicznych, robotników dziennych | służby domo- 
wej. Porządek dzienn Ubezpieczenie .tróża i stró- 


ię to nie zdała, |ż 


na wypadek chor by w Miejskiej Kasie chorych 
kamieniczników. 2. Zniesienie slarego regula- 
minu służbowego, a zaprowadzenie sądów przemysła- 
wych. 3. Zatwierdzenie przez gminę m. Krakowa re- 
gułaminu dla stróżów za otwieranie bram w nocy lo- 
katorom. Zapraszamy wszystkich towarzyszów do wzię- 
cia licznego udziału, tak stróżów, jak robotników 
i wszelką służbę. Zarząd. 


Listy Redakcyi. 


Jasło. Czyście usnęli już na dobre? Czy u Was nic 
się godnego uwagi już nię dzieje? 


Polecamy naszym rodzinom jak najgorącej 


Kolińską domieszkę do kawy 


Adwokat Dr. HESKI 


przeniósł kancelaryą 


na ulieę Szewską L. 15. 


| Dla sekretarzy gmin 


znaczny baczny 

zarobek 

przez objęcie zastępatwa 

Towarzystwa ukezpieczeń 

życiowych, na renty, pa- 
sagowych i ludowych. 


Zgłoszenia do Działu insern= 
towego „Prawa Lndu*, uli 
Św. Marka 1. 21 pod „S. B.“ 


Kto 40 koron 


tygodniowo stale w łatwy sposób 
zarobić chce, niech prześle swój 
adrea firmie 
L, Schaeahier, Wien, 104 —XVI/2. 
Postiach 304. 
Proszę żądać 
darms i apłatnie mego 
bogifb ilustr główne= 
go katalogo < 3000 
rycin zegarków. wyro- 
bów złotych br- 
nych, instrumentów 
z muzycznych, ayro- 
EE bów stalowych | skó- 
rzanych, towarów galaoleryjnycu 


i broni ete, 
C. I k. nadwarny daslawca 
HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w Briz Nr 2689 


(Czechy) 
Prawdziwy szwajcarski zegarek 
Nickel-Anker-Rem., syslem Ros: 
kopf-Paient K 5'—, Jszt. K |4 —, 
Rejestr. „Adler Roskopf Nickel- 
Ankel-Rem K 7—. Prawdzi vy 
srebr. zegarek Rem. otwarty 5 40 
Bez ryzyka! Zamiana lut zwral planięuzy. 


AREER. 
Bez kosztów 


wysylam na żądanie każdemu 
mój duży bogata ilustroany 
główny katalog z przeszło 3000 
rycin słarannie wykonanych, do- 
hrych i tanich towarów różnego 
rodzaju. C. i k. nadworny do 
siawca Hanns Konrad Dom wy- 
syłkowy instrumenlów muzycz- 
nych w Rrilx Nr, 2701 (Czechy). 


Skrzypce dla 
uezniów bez smycz- 
ka za kor. 4:80, Š 50, 
6—, 6.80. — Smyczki 
po koron —80, 1—, 
4d 1:40, 180 

Ją Raajcyz PEWIEN TA 
(= )ozwolona Tub zwrot 


pieniędzy 


Brońmy się! 


Stwierdziłem przez badania chemiczne i 
mikroskopowe, że bibułki cygaretowe prze- 
źroczyste są zdrowiu szkodliwe, a że są w pa- 
leniu niesmaczne, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Zaprowadziłem tedy w kraju 
mój wyrób bibułek bez szkodliwej zaprawy 
pod nazwą „Pobudka“, która też dzięki o- 
gólnemu p parciu, ruguje gwałlownie z tra- 
fik i kółek wyroby niemieckie bibułek prze- 
źroczystych. 

To ogromne powodzenie „Pobudki*, wy- 
wołało u fabrykantów niemieckich wielki po- 
płoch i trwogę, że wkrótce u nas w kraju 
nie będą więcej sprzedawać swych bibułek 
przeźroczystych! Zapałali oni też wskutek 
tego nienawiścią, to też naszych trafikantów 
różnemi obietnicami i sposobami zniewalają, 
hy nie sprowadzali i nie sprzedawali „Pa- 
bndki* — a nawet zawierają z nimi w tym 
kierunku umowy. 

Tym podstępnym działaniom Niemców, 
których tyle lat tuczymy naszym ciężko 
zapracowanym groszem — odpowiedzmy 
z całą godnością: Nie kuście nas! 

A więc, gdyby zamiast „Pobudki* dawano 
Wam w trafikach lub kółkach inny wyrób 
hibułek, nie kupujcie takowych i nie bierzcie 
ich nawet do ręki, żyłka domagajcie się 
koniecznie „Pobudki* 

Zachęcajcie drugich, aby tylko „Pobud- 
kę“ żądali i kupowali — ho to wyrób do- 
skonały a swojski! 

Zwycięstwo przemysłu krajowego, jego 
dobro i rozwój spoczywa w Waszych rękach. 


Mr. W. Bełdowski 


Fabryka tutek i bihułek cygaretowych 
w Krakowie. 


STRZELRY ! 
ednolufki od K 26—, Dubel 
tówki ad K 35 —, Floberty ad K 
8:50, Rewolwery od K 5—, Pi- 
tolety od K 2—. Naprawki ta 
lo. Cenniki ilustr. darmo i opta- 
nie, — Franciszak Duśak, Izbryka 
onl, Opośno an der Staatsbahn 
(Czechy) Nr. 118. 


Rez kosztów 
wysyłam na żądania każde- 
mu mój bogato ilustrowany 
główny katalog z 3000 rycin, 
urtykułów użytkowych i po- 
darków wszelkiego rodzuju 


C. I k. nadwomy doslawca 
Hanns Kanrad, 
B:iix Nr. 2728 (Czechy) 


istrzowstwa 
światowe 
zdobyte naresz- 
cie w zegarmi- 


strzowstwie! 


Z powodu objęcia 

na wyłączną moją 

własność interesu, 
mogę tylko za 


kor. 4:90 | 


elegancki płaski 
amerykański 14 ker, 
złota Double, szwaj- 
carski kieszonkowy 
zegerek oferować. 
Tenże posiada do- 
brze idący 36 go- 
dzin werk anker, 
z premiowaną mar 
ką „Speciosa* 1 jest eleklrycznie 
prawdziwem złotem obciągany. 
Gwarancya na 4-letni precezyjny 
chód 


1 sztuka kor. 4'90 


loriy, ciasta wesa|na i plramidy 


= WYPOBÓW == 
CUKIER |ICZYCH 


Na|lapsze | najtańsze 


wykonuj: fabryka 


w Krakowle, „l. Poselska 15 


Romualda Placzarki. 


Darmo i opłatnie 
wysyłam wielki cen- 
nik ilostrowany ze- 
garów, zegarków, wy- 
robów jubilerskich z 
chińskiego srebra, to- 
warów muzyczn. itd, 
Sina Pelz, Kraków. 
aaa M Aira una |Serirady 2. 3 ak zał. 1873. 

+44+2449044044+04404 


2sztki „ 9-30 


Do każdego zegarka dołączemy 
darmo elegancki pozłacany laŭ- 
cuszek. — Bez ryzyka, ponieważ 
zamiana dozwolona i pieniądze 
zwracamy. 


Wysyłka za zaliczką. 


HOLZER 
KRAKÓW 


E. 


50 koron 
tygod. płacy 


lub 50—60°/o prowizyi 


otrzyma każdy, kto się pońejmie 
sprzedaży mojej światowej nławy 
bezkonkurencyjnych szyldów 
I towarów aluminiowych, 
między tymi ostatnie nowośni i 
bezkonkurencyjnych artykułów 
na gwiazdkę. — Zastępstwa 
może także być objęte jako u- 
boczne zajęcie, — Towary alu- 
miniowe sprzedają się łatwo hez 
wielkiego wysiłku. luformacye 
i wzory darmo. Niechajże nikt 
nie zaniecha zapytać — Kartka 
korespondencyjna wystarczy. 
Mera 


Anton Hruby 
ma 


z Morawa). 


Proszę się posłużyć $ 


przy zapotrzebowaniu arty- Z 
kułów użylkowych i podar- 

ków wszelkiego rodzaju mo- $ 
jm głównym katalogiem 13 
3000 rycin, który na żąda: 

nie natychmiast darmo i $ 
opłatnie wysyłam 3 


C. Ik, nadworny dostawca 


++: 


PPPPPPPYTPY 
Widokówki 
ze Wschodu 


w artystycznem wykonaniu o 
przepysznem dobraniu barw. Na- 
dają się szczególnie da nauki po- 
glądowej i dla zbieraczy. Z naj- 
piękniejszymi widokami Rzymu, 
Indyi, Egiptu, Palestyny, morza 
Śródziemnego, Wschodu, wy- 
brzeży dalmatyńskich atc. w se- 
ryach po 6 eztuk opłatnie po 
otrzymaniu 55 h., 10 rozmaitych 
seryj no 6 sztuk — 60 aztukam 
za zaliczką koron 4'50. 20 seryj 

120 sztuk karon 8—. Za- 
mówienia najlepiej uskutecznić 

na odcinku przekazu. 
C. i k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
- BRÜX, Nr. 2713, Czechy. - 
Główny katalog z 3000 rycin na 


STRADOM 18/36. 


żudanie_ za darmo i opłacony. 


PRAWO LUDU 


Nr. 40 


15.000 podziekowań od wdzięcznych nzdrowionych 


Wykerywienie rąk przy 
Steonvetnpia rodmatyeidię 
ró 


uzyskał w krótkim czasie znany i powszechnie wy- 
chwalany środek do nacierania, pod nazwą 


ICHTYOMENTEOL 


który selkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś 
jest prawie n każdego ulubionym środkiem domowym 
który leczy jak najbardziej zaslarzałe i uporczywe wy- 
padki: Haumałyzmu, Gośćcs, Nerwokali, Bolu głowy lub 
zębów, Kłucia w boku, Suchych bolów, Spuchlizn, Zapa- 
lania stawów i tym podobne dolegliwości, a usuwa je bez- 
powrotnie w jak najkrótszym czasie nawet w tych wy- 
padkach, w których inne środki nie pomogły. 


Skutok nadzwyczajny, = = = Działanie szybkie | pows, 


Jedyna główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtyomeutholu. 


Laboratoryum chemiczne 


aptekarzn 


SZYMONA EDELMANA 
W SAMBORZE, Rynek Nr. 4. 


Maszck za 6 K. 


Poertą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 5 
10 18 R. 


. . . . DG 
. . . ». Sa n 


yapmaya (uozopełmyod) mosa 00O 


Uwagai — Ważna! Uprasza się żądać tylko Ichtyo- 

mentholu w plomhowanem opakowaniu i zamawiać 

prawdziwego Ichtyomentholu li tylko ze Samhora, 
dokąd fabryka została przeniesioną. 


Światową sławę 


i | | 


|gaptekarza Szymona Edelmana 


Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE aczkę zawiersjącą pewny ŚRO- 
DEK przeciw REUMATYZMOWI i PODAGRZE. 


Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden środek 
nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieule 
czalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się zeslawić lekarstwo z 5 zupelnie 
uleszkodliwych części i używając środek ten bardzo królki czas, zdołałema 
wyleczyć się zupelnie. Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwa 
mym znajomym | sąsiadom, rierpiącym na renmatyzm, jak również chorym 
Juezącym się w szpitalach na ię chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdu- 
miewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony przeze- 
mnie środek leczniczy jest najpewaiejszy przeciw tej charobie. 


Od tego rzusu zdołałem za pomocą tego środka wyleczyć już setki osób, 
która skutkiem chorohy tej stały się niedołężnami kalekami, nie mogącemi ani 
jeść, ani ubierać się bez pomocy drugich z lych wielu w wieku lat 60 do 75, 
tierpiących na REUMATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego dzie- 
łumia tega Środka leczniczego, iż poslanowiłem rozeałać bezpłatnia kilkaset 
paczek. aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń. 


Jest ta środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliweści, iż chorzy, kłó- 
rych lekarze oraz na kuracyi w szpitalach, uważają za nieuleczalnych mogą 
być zupelnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM 
ŻADNEGO HONORARYUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. 


Okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, to zaznaczam, iż cena tego 
wst bardzo umiarkowana. Nie pragnę bynajmniej wzbogacić się, przec - 
wnie zaś pragnę tylko nby wynalazek mój przyniósł największą ulgę cietpią- 
rym ma tę chorobę. 

Proszę zwracać slę na karlsch pocztowych ofraukowanych marką 
10 hal. da M. E. Trejser. 161, Bangor House, Shoe Lane, E. C, London, 
England, 


Ddpowiadziainy radaktor: Zygmunt Klg 


lmwicz. 


życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego ne próbę, wy- | 
mieniąjąc nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. O ile środek ten | 


9900000000000000000000-0000000000004-04- 


Apteka i Laboratoryum chemiczne Szymona Edel- 
mana wraz z fabryką powszechnie znanego środka 
przeciwreumatycznego do nacierania 


Ichtyomentholu 


została z dniem 1-go września 1909 przeniesioną do 
Sambora (w Galicyi). 


Uprasza się przeto uprzejmie z wszelkiemi zamó- 
wieniami zwrócić się wprost do Samhora, gdyż 
tylka z tej miejscowości „Ichtyomenthoł* wysyłanym 
będzie. 


hirso 


Laboratoryum chemiczne 


z 


w Samborze, Rynek Nr. 4. 


F RET 

Budzik z dzwonem wieżowym 
ER i Pierwszej jakości, 50 godzinny, + bijącym 
warkiem ı budzikiem 2 donośnym dzwonam, 
z gładko poliiur okrągłą ramy 30 em åre: 
dnicy, tarcza ze szkdem. komplelny z Sma 
młoto-bronz wagami, z ;-lelnią pisemną 
gwarancyą tylko Kor. 660, : świecątą w 
nocy tarczą K 720 Najlańszy okrągły zegar 
kuchenny bez budzika, 30-godz nny werk 

do naciągania, 16 cm. średnicy K 4—. 
Beż tyżyka| Zemlana dozwolona lub zwrot pie- 
lgdzył Wysyłka zu pobraniem lub poprze- 
dniem nadeesłaniem należylości przez Pierw- 
szą Fabrykę zegarów Hanns Konrad, 
ik. nadw, dost. w Bilix Nr. 2693, Gzachy. 
Bogata Ilustrowany główny kalatog z przeszłu 8004 rycin 

przesyłam na żądania każedemu darmn | oplalgia, 


Berre | uwrwiant joy 3 

Krzyżmo. zdaze 4 = Płótno krzyżmowe 
z odpowiednią artystycznie wykonaną marką zarejestrow. do |. 1116. 
do nabycia tylko w Magazynia Bracl Towarnioklch, Lwów, Akademicka 6 
po cenach: wraz z opakowaniem, franco do każdej mioj- 
KESO j scowości za z 'liczką pocztową. Wystar zy za 
K126ù) mówić kartką korespondencyjną, w razie nie- 
1eała K17 — | zadowolenia zwracamy natychmiast pieniądze, 
Płótno kr.yżmowe jest znakomitem na bieliznę dziecinną i wszelką 

inuą, opakowanie w pięknym kartonie. 
200 koron nagrody wypłacimy temu, kto nam doniesie o podra- 


bianiu neszej marki, 
w solidne m, ałem 

Dery na konie (koce) "**wykontuie. 
Nr. 2036. Styryjakie dery wło- 
chate, bez wyjątku prążkowane, w 
rozmaitych deseniach, jak: Ha brunatna 
z czerwono-niebieskimi lub czerwono- 
zielonymi prążkam!, tło żółła z czerwo- 
no-niebieskimi lub czerwono-brunatn. 
prążkami, tło nlehieskla z czerwono- 
żółt,mi prążkami, iło zlslana z czar- 
A nymi prążkami, tło szara-brunatna z 
+ ' białymi prążkkami. I-sza wielkość 157 em 
dlugie, t15 em. szerokie K 5—. Lepsze darki K 570, 8/60, 
7—, B20, 8—, 1060 i wyżej w największym wyborze. Baz 
ryzyka| Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za 
pobraniem poeżtowem lub za noprzedniem nadesłaniem pie- 
między przez Dam wysyłkowy Hannsa Konrada, e. i k. nadwor- 
nego dastawcy w Brllx Nr. 2718 (Czechy). — Główny katalog 
z więcej niż 4000 rycinami na żądania darmo i opłatnie 


newiza: Taniość, dobroć i trwałość! 


Ignacy Gypres, Kraków, ul, Floryańska 49, 


Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach. 1 Brytania anker Remont. System Reskapt 
z szwajcar. werkiem i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 390. Ameryk. elektr. złoty Remontoir kleszon- 
kowy z marką systemu Roskopt, 36 godz. idący wraz 
z pięknym łańcuszkiem Kor. 450. Srebrny Roskopf 
a trzech kopertach, bardzo simy K 10—. Stalowy 
damski Remontoir K 7-80. Budzik najlepszy K 8 
Łańcuszki srebrne od K 2—. Zegarki złole damakie od K 20—. 


Bogato ilustrowane cenniki na żądania darmo i opłatnie, 


na uss 


Z Orukaeni Ludowa) w Kraknwia. Fillo: 1 


